
i8  W rześnia

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem  z łączy ł!
K r a s ic k i .

n
A N A K R E O N T Y K

P rzy  odebraniu czaszy wina z pięknych rąk.
• przez Stanisława Tręheckiego.

0  w dzięków  zbiory ,

' P iękności w z o ry ,
Panie, k ró low e, B og in ie!

N iech w asze oko,
Sięga głęboko,

Nie sodzoc gracza po  minie.
. . . . .  i ; ■ ! ' ■ [ •  - , ; T  

W łos mi ubieliły
1 tw arz  podzielił,

T o m  III. 2 5
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Srogi czas w  różne zagonyr ' 
Lecz za tę  szkodę , 
p a ł  mi w  nagrodę 

Serdeczny  upa ł  zwiększony.

T ak  H ekla s iw a ,  
Śniegiem p o k ry w a ,  

Swoje ogniste p ie c z a ry ;
W ierzch ma p o d  lodeitt, 
Z ielona s p o d e m ,

I  wieczne karm i pożary .

P ły ń  mi w  p o to k u ,
B achow y s o k u ,

R ęko przelany  życzliw o, 
G d y  na cześć w a sz e ,  
Pełni o c tę  czaszę, 

P rzygaszam  ogień oliwo.

D o R E D A K T O R A  TY G O D N IK A  POLSKIEGO

, 9 7 / C  J ‘l  i

Z Wilna d. a o  S ie r p n ia  1 8 1 9 .

M ości R edaktorze!

Już drugi ro k  prenumeruję i czy tam  T ygodn ik  
Polski. Mam w iec jak mi się zdaje niezaprzeczone 
prawo powiedzenia co mi się w  nim nie podoba. Do-
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t o d  jeszcze m ilczałem  , ale  co te raz ,  to  juz w y t r z y -  
m ać  nie m o g ę .  J a k  to  p o c z ta  u  nas p o w o ln a ,  N u ­
m e r  5 i  i 52 T y g o d n ik a  z d a t y  24 L ip c a ,  o d eb ra łem  
d o p ie ro  p rz e d  k ilko  d n ia m i ,  a w  n ich  Recenzjo  sła­
w n e j  Iljady. C zy tam  i od czy tu ję  z u w a g o  i p o jo ć  
n ie  m ogłem  d la c z e g o  W P a n ,  z ta k o  zacię tośc ię  o b u ­
rzasz  się n a  śm ieszności tej Iljady. D opiero  po  d łu ­
g iem  zas tanow ien iu  d o s z e d łe m , iż m niem ałeś  że t a  
U jada jest t łum aczen iem , a nie t ra w e s to w a n ie m  czy ­
li jak F ra n c u z i  zow io  p a ro d jo ,  o czem i ja i w s z y s c y  
m oi znajom i b y l i  p rzek o n an i .  C h o d zę  o d  jednego  
d o  d ru g ieg o  U czonego . C zy tam  im  recenz jo  W P a -  
na , w s z y s c y  ra z e m  zem no , dz iw ią  się iż R e d a k to r  
T y g o d n ik a  W a rsz a w sk ie g o ,  n iez ro zu m ia ł ,  że S taszy- 
ca  Iljada jest  p r o s tą  p a ro d jo .  P o s ta n o w i łe m  zatem  i 
W P a n a  sam ego i P re n u m e ru ją c y c h  T y g o d n ik  jego 
p rz e k o n a ć  iż I ljada w y że j  w z m ia n k o w a n a  jest isto­

tn ie  p a ro d ją .

Co to  jest p a r o d j a ? O to  w y d a n ie  pow ażnej  
r z e c z y  śmiesznie. C zy liż  n ie d o p ię ł  sw eg o  celu  t r a ­

w e s tu ją c y .  T o k  i b u d o w a  wiersza , p o d o b ie ra n e  na j­
dziksze s ło w a  ze w szy s tk ich  s ło w iań sk ich  ję z y k ó w ,  
czy liż  rzeczy  najpow ażn ie jsze j  nieprzemieniajo w  śm ie­
szno ? W p a r o d j i  c zę s to k ro ć  przem ien ia ją  m ie jsca ,  
c za sy ,  okolicznośc i  i u rz ę d a ,  d la  w z b u d zen ia  w ię k ­
szej śmieszności. W id z ie m y  to  w  p a ro d j i  E n ę jd y  W ir- 
g iljusza p rz e z  B lu m au e ra ,  z k tó re j  k i lka  m iejsc  p r z y ­
toczę .



G d y  w  zamku pieczeń na rożn ie ,  
K uchcik juz kręcić zaczyna , 

W enus myśli jak ostrożnie 
Ujoć D y d o n ę  dla syna.

Spuszczać się w  te'm na Eneja ,
Zdaw ała jej się darem na nadzieja.

K up idynka  zate'm w o ł a ,
„ P ó j d ź  syneczku u lu b io n y 5 

P rzychodzi  mi m yśl wesoła !
Poleć p ręd k o  d o D y d o n y !

Jułiś b ra t  twój jest n iezg rabny ,
1 parafijankom nie b y łb y  p o w ab n y .”

„ W  suknie Julka się ustro isz ,
D a ry  podając D y d o n ie ,  

P ieszczotami ją napoisz.
A usiadłszy na jej łon ie ,

Uściskami jo okryjesz ,
1 potem  zręcznie tą  strzałką przebijesz.

„  Lecz b y  tej całej przemiany 
Juliś jako n iezm iarkow ał,

D asz m u opjum cz tery  g ra n y ,
W  cukrze będzie  m u smakował. 

O ten  komis sambyś p ro s i ł ,
P ie rw szy  raz w  życiu będziesz b ó ty  nosił.’-’



Słodki rozkaz dla Amorka!
Serca ma chw ytać w  sidełka. 

W ięc p r z y l e p i a  swoje piórka,
Bierze strzałkę, i sk rzy d ełk a , 

B uciki i M ajtki Jula,
I do K artagi leci jakby  kula.

W biega do Sali gdzie w ko ło
W szyscy  do S to łu  już s ied li,

I baw ili się w eso ło ;
Ale nadewszystko jedli.

Ah jak je d li! ah jak p il i ,
Jak gdyby posty  dopiero skończyli,-

O godne zazdrości lo sy !
W prędko w róconych sztafetach 

p rzy b y ły  z Paryża sosy,
A naw et, k a r ły  w  paszte tach ,

Z, A m eryki p tastw a skrzynia,
L ody z L aponji, ą mięso z Wołynia.

£.eżał ca ły  w ó ł p ieczony ,
Z p o traw  E nejow i lubych.

B y ł y  w łoskie s a l c e s o n y .

Szparagów jak ręka grubych , 
K ażdy  ile chce to  b ie rz e ,

I ostrzyg  w ie lk ich , w ielkich jak talerz*"-



Ananasy w  koszach sta ły ,
Trufli nikt sobie nie skopił,

Wreście był tort okazały,
Z którym sam kuchmistrz w ystopił , 

Wystawia spalenie T r o i ,
Enej maślany w  samej górze stoi.

A winko! jeszcze mi ślina
Idzie, gdy sobie przypomnę. 

Tokajskiego nawet wina
Widziano butle ogromne.

A j e d y n i e  r z a d s z e  p i l i ;

Prostym  francuzkim ręce tylko myli.

Daj go k a tu ! już o mało
O winie nie zapomniałem,

Co się najtężej ściągało.
Szampana , z takim zapałem 

Wszyscy spijali Szampana,
Źe ledwie brodę wilżyla im piana.

W  tym wszedł Julek. Gdy Królowa 
Piękne dziecię zobaczyła,

Wdzięczne układając s łow a,
Na kolana je wsadziła.

„Jakiś ład n y :  Zycie moje 
Oh jabym zjadła piękne oczki twoje.”



Dość chłopczyka n aca ło w ać ,
Nie może się Kartaginka.

Lecz będzie tego ża łow ać,
Co czyni dla K upidynka. 

G dy  raz p ierw szy  go całuje, 
Nieboszczyk na k ro k  z serca ustępuje.

W idzi w Eneju p o w a b y ,
Za drugim  uściskiem dziecka, 

Za trzecim przestać  chciałaby.
Ale już miłość zdradz iecka , 

Za cz w a r ty m ,  piotym i dale j ,  
Serce jej c z u le ,  ży w y m  ogniem pali.

N aw et nie p a trzy  g dy  lu b y
C hłopczyk  znosił jej o i ia ry ,  

S tarę  ro b ro n ę  l l e k u b y ,
i H eleny czypek stary,

T ak  p o d a r ty  i dz iu raw y 
Jako cborogiew  wzięta w  po lu  s ław y.

G d y  się najedli i sp il i,
Ze już oddychali led w ie ,  

P u h a r  p o tężn y  po  chw ili,
K ró low a w  ręce obiedwie 

P odn iós łszy ,  w ina n a l iw a ,
I  W te się s łow a do gości o d zy w a:



,, Z d ro w ie  K ró la  E ubasz^ j

I Najjaśniejszej ro d z in y ,

O b y  m u  k ra in a  n a s z a ,
D a ła  i zonę  i  s y n y ! ”

Troby i  k b t ł y  z a g r z m i a ł y ,

A D y d o  duszk iem  spe łn ia  p u h a r  cały*

W reśc ie  i ufczta u s t a j e ,
Jak  w sz y s tk o  n a  świecie  bywa, 

K a ż d y  gębę o b t a r ł ,  w s ta je ,
1 ręce  w o d o  u m y w a .

E n e a sz  w  ta l ję  k a r t  n o w ?  ,
P o sz e d ł  M arjasza po  g ro sz u  z Królów?*

W ieczo rem  t ra jed ję  dano .
O tello  uw ija ł  się żwawo,

A g d y  ko g o  zab ijano ,
D w o rz a n ie  sy p a l i  brawo.

A k to r  p o w in n o ść  z n a jo c y ,
W c ię ż  się z ab i ja ł ,  c h c ę c y  c z y  m e  chCOcy.

o ś w ie c o n o  miasto  gazem ,
I  p o te m  n a  wielkiej S a l i ,

Z a  m o n a rc h in i  ro z k a z e m ,
G rz m ia ły  s k r z y p k i ,  i  h a s a l i ,  

K a d ry le ,  w a lc e ,  d ra b a n ty ,
W reśc ie  zm ęczen i  zaczęli g ra ć  w  fanty.



Dido tylko smutna w zdycha,
W Eneaszu widzi B óstw o;

To do niego się uśmiecha,
To zadaje pytań  mnóstwo.'

, ,0  Achilu mów mi luby,
Jaki miał oszczep, czy długi, czy gruby.”

N u d z i się E ne j, lecz gada
Co mu rozkaże K ró lo w a ,

A w tem  fant jego w ypada,
Usłyszał w k ró tce  te słowat

„C zyj to fant Panowie m o i!
Ten nam opowie pogorzelę Troi.”

Na krześle adamaszkowem,
Rozparł się Enej i ziewał;

Czy chcesz rozkazem takow ym
Infan tko! (*) bym  łzy  w ylew ał.”

Każdy swe uszy natęża ,
Dido oczyma ledwo nie zje męża.

Cóż miał robić? głos kochanki 
Każe mu spędzać sen miły;

Zażył dw a razy  hiszpanki,
A kichnąw szy co miał siły.

Nos uciera, każdy słucha,
On gęb? roztw arł od dcha do ucha.

C*) Infandum T eg in a  jubes renofare dolotem.

T om  I II .
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W  parodji znajdujem y w y r a z y  najgm inniejsze, 

k tóreb y  n ig d y  nie m o g ły  m ieć miejsca w  p o ec ie  żar­
to b liw y m  , a dop ieroż w  bohatyrskim .

P rzy to czo n e  miejsca z parodji E nejdy, w  w ielu  
szczegó łach  p od ob n e sę  do w y żej w zm iankow anej 
parodji lljady. N ap rzyk ład  u żyte w  ostatniej strofie 
w yrażen ie  uszy  natęża  ( po niem iecku S p i tz t  das O hr)  
nie jestże rów n ie  gm inne jak w yrażen ie W parodji I- 
Ijady np. słuch s tu rży ,  g łow a  m u w y ła z i , wara,  i tym  
podobne , k tó re  W Pan W R ecenzji sw ojej p op rzyta -  
czałeś. N ad  to tu  przem ienione sę  miejsca , chara­
kter osób  i o k o liczn o śc i, tak  jak i w  parodji lljady. 
A lb ow iem  w  Ujadzie P . Staszica  w id z iem y  G reckich  
H etm a n ó w , W o je w o d ó w , i  H osp od arów  i Bojarów . 
B oh atyrow ie  jeżdzo w  kolasach , c iągn ionych  przez  
skakan y  i r y s a k i ,  \  ok ryw ają żyd ow sk im  botu- 
chem ( obacz 124  stronnicą T ygod n ik a  z b . K w artału). 
G recy i  T rojanie przezyw ają  się p o  w ło s k u , jako to  

. M e n e la o , A n t y l o , i t . p .  Jow isz  p rzenosi z O lim pu  
siedlisko sw oje  n a T a try , jak to  w id ziem y z w ierszo W 
na karcie 121 T ygod n ik a  p r z y to c z o n y c h :

Kiedy tak na n ajw yższym  K rępaku gór św ia ta , 
M iłością  zn iew o lo n y  sp oczą ł w szeg o  T w órca .

T e w iersze jakże nam przypom inają parodją  

E n ejd y  zaczętą przez Ferdynanda C h o to m sk ieg o , 

w  której m ó w i :



2 Q 0

P o  skończonej faładze , g dy  u c ich ły  w ia try , 
S p o strzeg ł z dala E neasz A frykę i T a try .

Ale p aro d ja  Iljad y  p rzechodzi n aw e t parod jo  
E n e jd y  B lum auera , w  doborze s łó w  obelżyw ych  ja- 
k ie rni częstu ję się w  niej b o h atero w ie  G reccy . W szę­
dzie tam  spo tykam y słow a doskonale m alujące w  
karczm ie p o p ity ch  b a rtk ó w  n a sz y c h , albo nasze p rze­
k u p k i, jako to :  S t u l  p y s k  h u l t a j u } c i u r o ,  h o ł y s z u , 
w a r c h o le , i t. p . N ie w idaćże w  ty m  cel zbaw ienny  
A utora pośw ięcającego sw e p ió ro  paro d ji Iljad y , a- 
żeby obrócić  w  śm ieszność i o b rz y d z ić , a tern sa­
mem odrazić od używ ania tak  n ieprzysto jnych  w y ­
razów . P rzy to czę  d la  p o ró w n an ia  parod jo  p rzek leń ­
stw a D y d o n y  p rzez  Blum auera.

Ale miłość m a sto  oczu,
Szpieg doniósł P an i że w  statk i

D ard ań czy k i na u b o czu ,
Już paku ją  sw e m anatki.

D om yśla się co to  z n a c z y ,
W ięc rozczochrała  sw e w ło sy  w  rozpaczy.

I k ied y  E nej cichaczem
Za kij i kapelusz b ie rz e ,

Z p rzeraźliw ym  w rzask iem , p łaezem  
W pada na niego w  cholerze.

Ś k ln iłs ię  w zrok  , zęby  z g rz y ta ły , 
l  jak. g rad  jaki te  słow a le c ia ły ;



j ,S e rcu  najczulsze] z k o c h a n e k  ,
Ś m i e s z  n i e w d z i ę c z n y  r a n y  z a d a ć .

N a  oko tk l iw y ś  b a r a n e k ,
C h c e s z  j a k o  z ł o d z i e j  s ię  s k r a d a ć ,  

C h c e s z  m n i e  p o r z u c i ć  i  z g u b i e ,

P o t e m  p r z e d  i n n o  z  m o j e j  b i e d y  c h lu b i e :

Mnież s p o ty k a  h a ń b a  t a k a !
M n i e ,  c o m  c i ę  k o c h a ł a  c z u l e !

J p r z y jo w s z y  jak  ż e b r a k a ,
U s z y ł a m  t o b i e  k o s z u l e .

K o c h a ł e ś  m n i e  c z ł e k u  d z i k i ,

A dziś zos taw iasz  na lu d zk ie  języ k i  i

S tru łeś  życia  m ego c h w i le ,
R e p u t a c j i  mnieś p o z b a w i ł ,

L e c z  p r z y n a j m n i e j  z a  z d r a d  t y l e  , 

B o d a j b y ś  b y ł  m i  z o s t a w i ł  

Z n i s z c z y w s z y  m e j  w i o s n y  r o ż ę ,

T w ó j  na  p a m ią tk ę  o b raz  w  m in ia tu rze .  (‘)

Ale za ledw ie  y ioznała ,
Że d a rem n ie  p l ą c z e ,  krzyczy ,

A  on  n ieczu ły  jak  skała  ,
S z y b k i  t y lk o  w  oknach  l ic z y  (“ j.  

W p a d ła  w iec  n a  n iego  z g ó r y ,

Takie j n a  d ro g ę  uży cza jąc  b u r y :

C* )  S i m ih i parvulus aula lu itr e t  Ascanius Y irg .

Im m ota  tenebat L a m in a . L . IV. V- 531-
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„ P r z y b y s z u ‘z obcego k ra ju ,
Z b ro d n ia rzu ,  ło t r z e ,  w ygnańcze!

P ięknyś  mi rycerz  ! hultaju ,
Z szubienicy oberw ańcze!

P rzyb liż  się języku sm o czy ,
P rzy b l iż ,  zaraz w y d rap ię  ci oczy.

Tego mi żal żem łajdaka
Takiego w  dom  p rz y jm o w a ła ,

Tobie pew nie praczka ja k a ,
Nie Bogini, życie dała. (*)

P recż  mi z oczu. i t. d.

Lecz nie s k o ń cz ę ,  bo  nie chcę dłużej m ęczyć 
C zyteln ików  T ygodnika. Podchlebiam  sobie iż przez 
po rów nan ie  E ne jdy  Blumauera z Iljadę Staszica , do­
syć przekonałem  iż obie so p a ro d ją ,  czyli jakby  m o­
żna nazwać po  po lsku  przenicowaniem. N icujący  I- 
Ijadę pewnie dla tego najdziksze ze w szystk ich  S ło ­
wiańskich języków  podobiera ł  w y ra zy  , ażeby p o ­
kazaw szy  cało ich śmieszność , ods traszy ł o'd p o d o ­
bnego użycia innych ry m o tw o rc o w ,  i ażeby ich na­
p ro w ad z ił  na drogę dobrego  gustu. "Wdzięczni mu 
zawsze będo ro d acy  za tak t ru d n ą  i mozolną p race ,  
k tó ra  rów nie  jak pismo X . B aki,  p rzykładem  sw ym  
więcej u twierdzi smak do praw dziw ie  pięknej poe­
zji, niżeli najuczeńsza rozp raw a. .

K.

(* ) Nie Bogini ęi matką. E n e j i a  D m o c h o w s k ie g o



* 96
O N a m i ę t n o ś c i a c h

N am iętności so córkam i n a t.u ry , jedne z h ich  
byw ajo  w y m o w n e , drugie sk ry te . O jcam i ich jest 
m iłość , i w strę t. M iłość w zię ta  w  pow szechnem  u- 
życiu tego słow a, jest to  uczucie zadow olnienia, ja­
kiem nas przejm uję osoby lub  rzeczy , k tó ry ch  posia­
danie, p rzy to m n o ść  i p rzysług i, przy jem ność sp raw ić  
nam  m ogo.

Z tej m iłości rodzi się dobroć , w span ia łom yśl­
ność, grzeczność, m iłosc p raw d z iw a , w dzięczność , 
m iłość O jczyzny , p o rząd k u  i cno ty , m iłość m ałżeń­
ska, synow ska i ojcow ska.

W strę t jest to  uczucie odrażające i oddalające 
nas od tego w szystk iego , co nam  jak im kolw iek  spo­
sobem  szkodzić może. N am iętności w ynik łe  złego 
uczucia so: nienaw iść , g n iew , zem sta , i t. d. Z nich 
dopiero  fodzi się z ło ść , okrucieństw o i zdrada.

So takie nam iętności k t ó r y c h  p rzy czy n ą  m oże 
b y ć  już m iłosc , juz w strę t, ja k n p . sm utek i zal, p o ­
chodzić m ogo albo z p rzy tom ności rzeczy  lub  oso­
b y  nienaw isnej, albo z oddalenia rzeczy  lub  osoby mi* 

lej.

W szystkie nam iętności so zw o d n icze ; ile m o­
żności u k ry w a ją  się oczom drug ich , a często sam ym
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sobie. Niemasz w y s tęp k u  k tó ry b y  z p o zo ru  m eb y ł 
p o d o b n y m  do cn o ty ,  i k tó ry b y  się niQ czasem me 

wspierał.

W y  r o c z n i  a s p r a w d z o n a .
( z  francuzkiego,)

W enus z przeznaczeń k o le i ,
K iedy  b y ła  p rz y  nadzie i,
Szła do krainy Plutona.

A źe kobiety  so zw ykle ciekaw e,
Rzekła do P a re k  W ulkana z o n a :

„Moje Boginie ła skaw e,
„Raczcie spełnić me życzen ia ,

„C o ja pow iję, czy  syna,? czy  córę .
Bioro X ięgę Przeznaczenia, 
O dchylono  k l a p a tu r ę ,

Pierw sza P arka  powiedziała : 
„Ż e  T y g ry sa  będzie miała.” 
D ru g a :  ,,że ogień urodzi.” 
T rzec ia :  „że opoki k a w a ł . ’ 

"Wenus z uśmiechem odchodzi,  
W y ro k  żartem jej sie zd a w a ł ,
A l e  s ię  w r ó ż b a  s p r a w d z i ł a ,

Bo Kupidyna pow iła !
Iń  C kotom ski-



M y ś l i .

Piękność ciała podobno jest do pr zyjaciela p rze­
jeżdżającego , piękność duszy do przyjaciela stałego.

W spółubieganie się , jest extraktem  z zazdro­
ści. Tak ze szkodliwych jadów przysposabiają po. 
mocne lekarstwa.

Co jest najtrudniej uczynić chcoc przypodobać 
się komu: Oto ukryć  nudy.

Ostatnio próżnością człowieka jest jego nagro­
bek.

Chcieć uczynić dobrze, lecz niem ódz, jestto 
cnota; mogoc czynić dobrze, niechcieć, jestto w ystę­
pek.

Zazdrośny mało sobie i kochance czyni zalety, 
ale wiele temu którego się obawia.

Zawsze praw ie przebaczają pochlebcom , ale 
praw ie nigdy tym  którzy  prawdę, mówili.

Szczerość jest Zwierciadłem, w  którem  nikt przej­
rzeć się niechce.

Jm wiece'j przyjaźń zbliża się do m iłości, tern 
jest doskonalszo.

Żyjem y w  drugich , rzadko w  sobie.
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Przesod jest najlepszym  dowodem niewiadomo-

sci.
Oszczędność jestto p o tw ór którego najwięce'j lę. 

kajo się piękne kobiety.

U Ś M I E C H .
W iersz siedmnastoleiniej Osoby t

Czuły uśm iechu, wdzięku m iłości,
T y  drogi tkliwej zakładzie duszy ,

Ozdobo samej naw et p iękności,
Ktoz się powabem twoim nie w zruszy!

Nie w zruszyłżeśty , niegdyś podobnie, 
Dzikiego Strzelca Adona duszę;

Gdyś na W enery ustach nadobnie
Zda ł mu się mówić : „K ochać cię muszę.’*

Z górnego niebios gwiaździstych ślaku, 
Jowisz w  swym gniewie obalał trony ;

Przychodzi C yprys w  Gracji orszaku^ 
Jednym  uśmiechem juz rozbrojony.

Słodki uśmiechu, wyrokiem  tk liw ym .
Przyjdź zapowiedzieć z ust mej A deli,

Że juz na zawsze mam być szczęśliwym ,
Że miłość mojo Adela dzieli.
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W Y J Ą T K I

z  pewnego nowego Słownika.

Usta ze w szystk ich  części tw a rzy  k o b ie ty , uka­
zuję się z najw iększym  w y r a z e m  i  w dziękiem ; p o w in ­
n y  b y ć  m ałe i n ierozszerzać się b ardzo  za obw ód  n o ­

sa; doskonała sk ładność w ym aga ażeby w a rg a  mz- 
sza , b y ła  cokolw iek grubszo. Zagięcie w arg i w ierz­
chniej b y ło  d aw nym  A rtystom  w zorem  Ł u k u  m iłości.

D u że usta i grube w argi, so bardzo p rzeciw n e  
p ięk n ości. W yrażają one raczej sk ło n n o śc i do życia  

p o ży w n eg o  n iż do tk liw y c h  uczu ć serca.

Uw ażam  u sta  — m ów i W inkelm ann — ilez to  
w yrazu! zw ierzchnia w arga oznacza sk ło n n o śc i, u- 
p o d o b an ia , czucia m iłości. P y ch a  i gniew  jo ścię- 
ga, ch y tro ść  zaostrza, dobroć zaokrąg la.

Czoło. R z y m ia n ie  c e n i l i  b a r d z o  WOzkie Czoła ; 
K o b ie ty  ich  n osiły  d la te g o  opask i; m edale i p ien ią­
dze bite na cześć Safon y , w ystaw iające  tę  piękno Gre- 
czyn k ę  z w ązk iem  czołem  ; a uprzejm y O w idjusz da- 
je jej p rzyd om ek  Fronte brevis. N ajpiękniejsze dzie­
w ic e  C zyrkasji, spuszczają sw e w ło s y  aż na same pra­
w ie  b r w i, ażeby ich  czo ła  w y d a w a ły  się m niejszem u
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P r z y j a ź ń .  P rzy jaź ń  czczoną b y ła  u R zym ian  
p o d  nazw iskiem  Bogini A m icitia  , lecz czy  to  B óst­
w o  m iało swoje o łtarze  i św ią tyn ie  żadnego nam  
śladu n iezostaw iono. L ilio  G iraldi pisze, iż R zym ia­
nie w ystaw ia li p rzy jaźń  p o d  postacią  m łodej D zie­
w icy , w  śnieżnej szacie, z rozpuszczonem i w ło sam i; 
taśm a szafiru u trzy m y w ała  jej suknie na  k tó rej sło­
w a  Śm ierć i życie  w y ry te  b y ły ;  na czole zaś L a to  
i Z im a , d la  oznaczenia że p rzy jaźń  w szystk im  w ie­
kom  p rzy sto i. Jej b ia ła  szata ro z tw arto  by ła  z p rzo­
d u  aż do  samego serca na  ktore'm trzy m a ła  rę k ę  
p rzyciśn iono  z napisem  z bliska i z daleka; w  drugiej 
ręce  trzy m a ła  suche w ięzy, ow ite w inno la to ro ś lą  ,  
oznaczając iż p rzy jaźń  w  szczęściu i nieszczęściu p o ­
w inna b y ć  niezm ienną.

Liczba mnoga. R yszard  z w a n y  Lwie serce, p ie r­
w szy  k tó ry  u ży ł tego w y ra z u : m y, m ów iąc  sam  o 
sobie-

O P c h ł a c h .

r K ochane dziecię — rzel ła  pew na żyw a kobie­
ta  do synow icy  swojej w  łóżku chorobo z ło żo n e j, 
i  uskarżającej się , że jej pch ły  dokuczają. Jak to  t y  
pch e ł nie lubisz, a przecież to  sę najlepsze zw ierzę-
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ta  na  ziemi. Jak  świat światem n ik t tego niewidział, 
ażeby k ied y  pch la  się wściekła.”

S ła w n y  Ą n g lik  W ilughby m iał pchełkę  faw o ry ­
tk ę  k tó ro  co dzień o pew nej godzinie na dłoni sadzał 
i  k r e w  jej ssać pozw alał. T rz y  miesiące używ ała  te ­

go p r z y w i le j u ,  a  nareście znikła.

Lud Węgierski posiada znajomość z i ó ł , k tóre- 
m i po sy p aw szy  łó ż k o ,  w ygubiają  się p ch ły .  K ró lo ­
w a  Szw edzka K ry s ty n a  traciła je z większemi ceremo­
niami. S trzelała do  nich z dział. Jeszcze d o ty c h ­
czas w  Arsenale Sztoko lm sk im , og lądać  m ożna tę  

Liliputsko Artyllerją .

D Z I E C I Ę  I G R A J Ą C E

M y ś l  w z i ę t a  z S z y l l e r a .

Igra j sobie dziecino na  m atczynem  ło n ie ,
N a  ty m  czułej n a tu ry  najpiękniejszym tron ie ;
N a  tej świętej u s t ro n i ,  mieszkaniu p ieszczo ty ,
Nie dosięgną cię t ro sk i ,  nie znajdo zg ry zo ty ,  
D arem nie o jej brzegi z cięzkiemi odgłosy  
S z tu rm u ją , u d e rz a ją , tw ard e  świata losy.
Jak  o swojo należność w ołają  o ciebie,
W yższy  nad  wszystkie  losy , tw ó j O brońca  w  niebie
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Gdy ty  tw e  baw idelka śm iele rozp ośc ierasz ,
1 z n i e w i n n y m  uśm iechem  w  tę  przepaść spozierasz, 
Ta m atk a , k tóra nie zna gran icy  k och an ia , 
M iłośnem  cię  objęciem  od  szturm u zasłania.
T uli do sw eg o  ło n a , do serca p r z y c isk a ,
P r o g i sy n u , dziecięcia dajoc ci nazwiska.
B óg  ch coc w szystk ie  sw e  dzieła B óstw a jego św iadki 
N ajpiękniejszym  o z d o b ić , s tw o rzy ł serce matki 1 
Igraj w ięc  p ók i jesteś w  tej n iew innej d o b ie ,
Bo jeszcze Arkadija uśm iecha się tobie.
Jeszcze wmlna natura która tob o  w ła d a ,
W eso łym  tw oim  żądzom  w iernie odpow iada.
Igraj, bo tw ój w iek  z ło ty  n igd y  m e pow raca*  
W k rótce  przybędzie blada i w ych u d ła  praca; 
W krótce nad ciężkiem  życiem  będziesz żal rozw o d z ił, 
Może naw et zap łaczesz , żeś się k ied y  rodził.

F. Mi

A n e g d o t y .

N a kilka la t przed  R ew olucjo  Francuzko w y ­
chodziła  w  P aryżu  Gazeta, opisująca najskrytsze w y ­
padki , a n ikt n iem óg ł d o jść , ani k to  jo  p iszę  , ani 
k to  jo drukuje. Im dłużej w y c h o d z iła , tym  m ocniej 

dziw iono się nad n iezliczon ą liczb o  sk ry tości które
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w  sobie mieściła,ale nareszcie rzeczy tak daleko zaszły, 
iż możniejsze osoby zlękły się ażeby nazajutrz drukiem 
nieogłaszano tego oczem rozmawiali lub naradzali 
się w  wieczór. Policja dokładała wszelkich s i ł ,  dla 
dojścia źródła tej niebezpiecznej Gazety , ale długo 
nadaremnie. Nareszcie ty le  doszła, iż ten dziennik 
drukow ano na Sekwanie w  Prassie ręcznej, raz na 
ty m , drugi raz na owym okręcie. Postanow iono 
więc jednej nocy, o jednej minucie przetrząść w szy­
stkie okręta na Sekwanie. Uskutecznienie podo­
bnego zamiaru wym agało przysposobień, na k tó rych  
cały dzień zeszedł; odłożono go więc do przyszłej 
nocy. Ale jeszcze tegoż samego dnia przed wieczorem, 
pokazał się now y num er Gazety zakończony nastę- 
pujocemi wyrazami. „Poniew aż Policja ta jn a , dzi­
siejszej jeszcze nocy, umyśliła schwytać W ydaw ców  
niniejszego pism a, przeto oświadczamy iż Dziennik 
nasz już z dniem jutrzejszym  w ychodzić przestaje.”

Wiadomości Naulcoxve.

Tow arzystw o zebrane w  R zym ie, w  zamiarze 
przeczyszczania T y b ru , już od niejakiego czasu p ra ­
ce swoje rozpoczęło. D otychczas nic jeszcze zna-
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czocego n i e  w y d o b y to .  Schody  m arm urow e na k tó ­
re  n a t r a f i o n o  w  dość znacznej g łębokości,  d o w o d z ę  
o ile podniosło  się T y b ro w e  k o ry to .

O dkopyw an ia  w P o m p e ju m  obiecują ko rzys tne  
ow oce  d la  przy jació ł  starożytności. A m fiteatr ,  r y ­
n e k ,  w spania łe  K ościo ły  i g ro b o w ce  zachwycają 
p a trząceg o .  N ied aw n o  na w y sp ie  Capri w  pokoju  
daw niej zamieszkałym przez T y b er ju sza , o d k ry to  
mozaikowo p o sad zk ę ,  jeszcze d o to d  przez czas sza­
n o w n ą  i niepopsuto .

Z E g ip tu  przyw ieziono sta roży tne  posągi z g ra ­
n itu  i bazaltu. O dkopa ł  je s ław ny  Belconi. Nieza­
w odnie  za kilka dn i przesłane będo  do L o n d y n u .

MODY PARYZKIE.

N ikom u daw niej nie p rzysz ła  myśl noszenia te r ­
m om etru  zamiast zegarka. L a ły  zaszczyt tego n o w e­
go w ynalazku  spada na teraźniejsze wieki. W p ra ­
w dzie nie wiedzieć na  jaki koniec noszo mudnisie 
nasi term om etra; ale ileż to  rzeczy  dzieje się na świę­
cie bez p rzy czy n y .  W arto  w ięc ten  k a p ry s  daro ­
w ać modzie.

N iektórzy  z m ło d y ch  noszo kapelusze z szero- 
kiemi skrzydłami, opasane w stążko  na  dw a cale sze-



ro k ? , i dwa razy koło kapelusza okręcono i zawię- 
zuj?c? się na p rzodzie , noszo trzewiczki materjalne 
często kolorow e, pantalony białe, kamizelkę czarno, 
a na pantalonach z obu stron łańcuszki. M yślałby 
k to  iż w róciła moda noszenia dw óch zegarków , ale 
jakże zadziwi się poznajęc iż zamiast jednego noszo 
term om etr okręg ły  wielkości miernego zegarka.

shi.
— ' '  < i i  T — i

S z a r a d a .

Bez plerw szejby n ieby ło  Króla i K apłana, 
Dwiema drugiemi każda rzecz n ieu ży w an a , 

A całość stanow i im ie, y
Sławne w św iecie, zwłaszcza w  Rzymie.

Słowo Łogogryfu w  przeszłym  Numerze umie­
szczonego , jest K ra j, w  którym  znajduje się: ra j , 
aj, rak.

Do Num eru tego przyłęczona jest Rycina wy- 
stawujęca Pani? Kurpińskę w  roli Basi w  Operze 
Juljana Ursyna Niemcewicza, z m uzyk? K arola K ur­
pińskiego pod  tytułem  :Jan Kochanowski. Kontu- 
sik niebieski, bufet i buciki czerwone być powinny.
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6T A & c rn rfw ft& U , un/s7T? u A c t/n s o  
—  * -  v  ^

t<7 x r£  <J7c iv tM ^




